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Praw a i obowiązki dzienników jak o  organów m nie
mań publicznych.

Jak  wszystko inne, w politycznym lub moralnym świę
c ie ,  tak i dziennik każdy jak o  ciało m oralne, ma swoje 
p raw a i obowiązki.

Jak wszystko inne tak i dziennik, może służących so
bie praw  użyć lub też n ieu ży ć , nie wolno mu się atoli 
wyłamywać od dopełnienia obowiązków.

Jakież s ą  p raw a dziennika politycznego ? Kontrola 
czynów i mniemań publicznych!

Jakież s ą  jego obow iązk i’? wskazanie i oddanie pod 
sąd  opinii publicznej teg o ,  co uważa bydź szkodliwein 
sprawie której służy.

Zadania też takiego o ile tylko siły nasze na to wy
starczały, dopełnialiśmy sumiennie i poczc iw ie ; służących 
nam niezaprzeczenie praw  używaliśmy dotąd  skromnie 
tylko, bośmy z zdziwieniem zna leź li ,  że nam je  prawie 
wszystkie zaprzeczono. Nie chcąc więc wywoływać woj
ny zaczepnej,  w użyciu służących nam p ra w ,  ogranicza
liśmy się dotąd do posiadanego przez nas p r a w a  o b r o 
ny!  Co do obow iązków, o ile tylko objętość pisma n a 
szego p o z w a la ła , przekładaliśmy przed sąd  opinii pu- j
blicznej zdania i czyny, które poczytywaliśmy za przeci- j
wne zasadom do których się przyznajemy.

I

Ubolewalibyśmy atoli , gdyby umiarkowanie nasze 
w używaniu służących nam praw , poczytać miano za s ła 
bość, za brak  odwagi, lub co gorsza za brak wiedzy, że 
nam te praw a s łużą. Przyznający się do zasad dem okra
tycznych, patrzyliśmy i patrzemy dotąd z b o le śc ią ,  jak  
zasady te prostytuowano dotąd  w oczach n a r o d u , jak  
z ich zastosowania wyprawiano ludowi widowiska raczej 
p u b liczn e ,  j a k i e ś  h e c e  t e a t r a l n e ,  zamiast mu p ra 
wdy takowych i zbawienne ich skutki z godnością  wyło- i
żyć, zamiast s ta rać  się je  zaszczepić w jego  przekonaniu; 
powtarzamy, patrzyliśmy z boleścią na te widowiska, ob
rzucające  nas w oczach nieprzyjaciół naszych śmieszno
ścią, nie uczące ludu naszego niczego, ale n iecące chyba 
w  jego przekonaniu wyobrażenie tylko, że wolność i p a 

nowanie l udu,  to paten t swobody do wyprawiania fajer
werków, do tańców i pijatyk !...

Zgorszyło nas takie nie pomału spostrzeżenie, że ja k  
się z wszystkiego pokazu je ,  nietylko stolica nasza ,  ale 
i kraj ca ły ,  smuci się albo weseli, modli się albo tań- 

i  cuje, świętuje albo pracuje  na komendę p. R u e b e n -
b a u e r a .  Ten p. I ł u  e b  e n  b a u e r  poleca duchowieństwu 
w całym k ra ju ,  ażeby otworzyło kursa historyi polskiej 
dla ludu naszego, nakazuje w wszystkich kościołach sto- 

| licy, odbycie solennego nabożeństwa przy wystrzałach z
moździerzy; nakazuje temuż duchowieństwu ażeby nie 

! p rzeszkadza ło ,  izby lud popołudnie dnia tego, poświęcił
tańcom i śpiewom! kom enderuje Gwardyą narodow ą 
stolicy, ażeby w y s tą p i ła  w  komplecie, ażeby od 10. do 
12. godziny stała na rynku pod bronią i salutowała z a 
pew ne jego osobę, bo nie powiedział nawet kogo ta 
Gwardya narodowa salutować m a; ten p. R u e b e n b a u -  
e r  nakoniec, dekretuje c u m  p l e n a  p o t e s t a t e  dykta
tora. że dzień 12. W rześnia nie już w Galicyi, ale w c a ł e j  
P o l s c e  ( ? )  ma bydź w p r z y s z ł o ś c i  i n a  w i e c z n e  
c z a s y ,  święconym i obchodzonym wedle programatu 
jego.

Czas obecny, obdarzył nas już tylą ticio calowemi 
dyktatoram i, zdegradow ał do tego stopnia największe 
nawet p o l i t y c z n e  n a z w y ,  że się bynajmniej nie dzi
wimy, iż p. R u e b e n b a u e r  chwyta za buławę, b ędącą  
dzisiaj jak  się zdaje na bruku i należącą  z praw a do 
pierwszego lepszego , co się po nią schyli; ale się dzi- 
wiemy i m ocno, że Gwardya Narodowa, j e d y n a  insty- 
tucya n a r o d o w a ,  k tó rą  dotąd posiadam y, j e d y n a  
i r z e c z y w i s t a  w ł a d z a  p o l s k a  w naszym k ra ju ;  sto
ją c a  na gruncie prawa, azatem na zupełnie legalnej pod
staw ie; j e d y n a  korporacya reprezentu jąca  r z e c z y w i 
ś c i e  n a r ó d ;  j e d y n a  i prawna strażniczka swobód na
szych publicznych, bo zaprzysięgła ich warowanie; ze 
powtarzamy ta Gwardya narodowa, tak piękna, tak zac
na, tak szanowna, której samej poświęceniu się winniśmy 
ja k  dotąd w y ł ą c z n i e  spokojność i bezpieczeństwo sto
licy; której przeto w s z y s c y  s ł u c h a ć  mamy obowiązek, 
nikt zaś oprocz jej w łasnego  dowódzcy n i e  m a  p r a w a



—  130 —

rozkazywać; że powtarzamy ta  Gwardya pozwala sobą  
kom enderow ać pierw szem u lepszem u, któremu się w ła 
śnie przymarzy, zostać wielkim człowiekiem, choćby przy 
świetle rac  i świec rzymskich, choćby na 2 4  godzin?!

Zdziwiło nas zaś nadzwyczajnie i dotąd  nie j e s t e 
śmy panami zdziwienia naszego, że „ w ł a d z a  m o r a l n a ^  
uznała bydź przyzwoitem i zgodnem z swoją powagą, 
kontrasygnować afisz uliczny, zapowiadający tańce, fajer
werki i illuminacye przez p. R uebenbauera zadekre tow a
ne. Jeżeli to je s t  istotnie w ł a d z a  m o r a l n a ,  to zdaniem 
naszem podpis jej powinienby mieć więcej nieco wagi 
a raczej pow agi,  aniżeli jej wymaga w a l o r  a f i s z u ,  
który i bez takiego podpisu poruszy tłumy, jeżeli tylko 
zapowie s traw ę dla oczu, uszów, albo li też brzucha!

W iemy, że nam za rzucą :  że to s ą  obchody n a r o 
d o w e ,  p u b l i c z n e ,  l u d o w e ! . . .  na to odpowiadamy: że 
jak  nam dziś przystoi święcić obchody narodowych p a 
miątek, modlitwą u ołtarzy pańskich i słowem płynącem 
z s e rc a ,  wypowiedzianein z godnością i do se rc  s łucha
jących obróconem, tak fajerwerki, luśtyki, tańce i illumi
nacye, uważamy bydź nie na czasie, uważamy bydź ubli- 
ża jące położeniu naszem u, które pod żadnym względem 
nie nastręcza nam jeszcze powodu do wyprawiania wi
dowisk weselnych , lecz raczej nastręcza i niejeden po
wód, do wejścia w siebie i rozpamiętywania.

Jakkolwiek przeto nie uszło uwagi naszej , że ani 
czas ani położenie, nie zdolne s ą  poham ować przyrodzo
nej ż a r t k o i ć i  n a s z e j  i z g u b n e g o  n a ł o g u  w y p r z e d z a n i a  z a -

wsze czasu p rz e sk o k ie m : zaczynania zawsze od tego, 
na czem byśmy dopiero kończyć powinni ; jakkolwiek 
wszystko czego w ostatnich dniach świadkami byliśmy, 
potwierdza tylko tę sm utną p ra w d ę ,  że dziś tak dobrze 
ja k  i zaw sze ,  gotowi jesteśm y i skłonni brać blichtr za 
istotę rzeczy, w y s t a w ę  z a ś ,  r o z g ł o s  i t e n  t e n t ,  za 
treść działania jakie nam obecnie przystoi; przecież za
mknęliśmy w sobie nasuw ające nam się z tego powodu 
myśli i nie przeszkadzali bynajmniej tym w szys tk im , któ
rym się teraz bawić i tańczyć zachciewa. Milczenie atoli 
nasze , nieżyczylibyśmy sobie widzieć wytłómaczonem 
w sposób, że coś podobnego pochw alać możemy. Owszem 
oświadczamy głośno i publicznie; że wszystkie podobne 
teatralne wystawy w obecnym czasie i nas i wszystkich p ra 
wych i rozsądnych Polaków szczerze zasmucać muszą i 
zasmucają. Moglibyśmy jeszcze patrzeć  na to wszystko 
z o bo ję tnośc ią ,  gdyby spekulacya czyja obkładała nasz 
patryotyzm na takiej d rodze potrzebnym dla niej ha ra 
czem; lecz nie może bydź dla nas rzeczą obojętną wi
dz ieć , że urządzenie fajerwerków i ta ń c ó w ,  je s t  p rzed
miotem narad i sankcyi „ w ł a d z y  m o r a l n e j 11, która 
gdyby chciała, znalazłaby w naszym kraju inne, stanowi
sku sw'einu więcej odpow iednie, z potrzebami zaś kraju 
daleko zgodniejsze zatrudnienie!

Tyle co do p raw  nam s łu ż ą c y c h ! . . .  wzmianką tą  
chcieliśmy tylko dać poznać, że wiemy iż nam służą, tu
dzież , że jeśli ich skromnie używamy, nie dzieje się to 
dla tego zeby nam zbywać miało na tytule lub sile uży

w an ia ,  lecz owszem dla teg o ,  że tych tytułów właśnie, 
osobliwie też moralnej siły posiadamy więcej aniżeli po
trzeba; że z r e s z t ą  w używaniu zwłaszcza ostatniej, trzy
mamy się słów niemieckiego poety, który powiada:

  es ist herrlich
des Riesen Kraft besitzen; doch tyrannisch 
ists, wie ein Riese sie zu g eb rau ch en !

Przejdźmy teraz do obowiązków. W  zakresie  tych osta
tnich mieści się często i powinność, dania odpowiedzi na 
pytania lub za rzu ty ,  bądź źle w idzących, bądź dobrze 
widzieć nie chcących. Tego też właśnie obowiązku do
pełnić nam dziś wypada i uczyniemy to nie przez wzgląd 
na pytających, ale na tych którzy takie pytania czytają.

Numer 11. pisma naszego , zamiast naszych przeci
wników uspokoić i objaśnić co do stanow iska, tak S to
warzyszenia Ziemiańskiego jak  i dziennika naszego; do
starczył im tylko nowych pozorów do oszczerstwa, no
wych przeciw nam tytułów do napaści. Tak dalece jest 
p ra w d ą ,  że nierozum i zła w ia ra ,  umieją z wszystkiego 
wyczerpnąć broń dla s i e b ie , bo w jej wyborze nie są  
bardzo skrupulatne i żadną, nawet bronią najjawniejszego 
kłamstwa, nie gardzą.

Jest  rzeczą niezaw odną, że nie wynaleziono jeszcze 
m yd ła ,  którymby można umyć Murzyna, że nie ma oku
larów dla teg o ,  co w żaden sposób widzieć nie chce!... 
Przysłowie francuzkie mówi bardzo trafnie: „ I I  n ’y a
p o i n t  d e  p l u s  m a u v a i s  s o u r d ,  q u e  c e l u i  q u i  n e  
v e u t  p a s  e n t e n d r e . 11 Nie mamy przeto żadnej pre- 
ten sy i ,  ażeby nas dzienniki tak ie ,  ja k  Gazeta narodowa 
zrozumieć kiedy i ocenić miały. Jesteśm y naprzód przy
gotowani, że wszystko cobyśmy tylko powiedzieć mogli i 
powiedzie li,  wytłumaczone będzie z najgorszą z łą  wiarą. 
Gazeta narodowa sam a bezsumienna i kłam liw a, wszy
stkich także o bezsumienność i kłamliwość pomawia i 
je s t  żywem stwierdzeniem tej p raw dy „ ż e  k t o  s a m  
n i e w a r t  z a u f a n i a ,  n i k o m u  t a k ż e  n i e  
u f a 11. Postępowanie jej znajdujemy zupełnie naturalnein 
i jeśli odpowiadamy na jej zarzuty, odpowiadamy nie dla 
przekonania je j sam ej , ale dla przekonania jej czytel
ników.

Gazeta narodow a chow ająca się i żyjąca w elemen
tach ciągłych konspiracyi, wierzy na p raw d ę ,  że kto się 
tylko od wspólnictwa jej z a s a d ,  jej wiary, jej sposohu 
widzenia u s u w a ,  koniecznie także konspirować musi. 
W  Stowarzyszeniu przeto Ziemiańskiem , dla tego że o 
pozwolenie istnienia Rady narodowej nie p ros i ło ,  że się. 
je j  impozycyi oparło, upatrzyła nie co innego, tylko kon- 
sp iracyą! Zdaniem jej, członkowie Stowarzyszenia zebrani 
na posiedzenie generalne na d. 6. b. m. mieli zmyć gło
w ę wydziałowi za to ,  ż e  s i ę  w d a j e  w p o l i t y k ę ,  ż e  
n i e  s z a n u j e  R a d y  n a r o d o w e j ;  mieli się domagać 
p o g o d z e n i a  z R a d ą  n a r o d o w ą  etc. etc., a wydział, 
nie widział innego sposobu wyjścia z fałszywego położe
n ia ,  w jakiem  się precendencyam i swemi p o s taw ił ,  jak
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tylko: wyprzeć się wszystkiego co tylko dotąd „ P o  1 s k a 44 
w jego niby imieniu pisała i zwalić to wszystko na kogo? 
oto na redaktora „ P o l s k i 11!

Wydział więc Stowarzyszenia kazał zdaniem Gazety 
narodowej napisać nr. 11. „ P o l s k i 41 i schował się 
tym stratagematem , przed zasłużonym gniewem Gazety 
narodowej, za redaktora „ P o l s k i “ .

W taki sposób wytłumaczyła sobie Gazeta narodowa 
objaśnienie dane w nrze. 11. pisma naszego. Żałujemy 
m ocno , że cały ten romans improwizowany takim na
kładem bujnej wyobraźni redaktora Gazety narodowej, 
w niwecz obrócić musimy: albowiem:

Że dziennik „ P o l s k a a  jest dziennikiem politycznym, 
niepodległym i od Stowarzyszenia Ziemiańskiego zupeł
nie niezawisłym, dowodzi tego urzędowy kontrakt z re- 
dakcyą pod d. 16. czerwca r. b. zawarty, azatem za
warty wtedy, kiedy możność napaści przeciw Stowarzy
szeniu i dziennikowi wymierzonych, przewidzianą bydź 
nawet nie mogła. W kontrakcie tym niezawisłość ta pod 
politycznym względem jak najwyraźniej jest określoną; 
w kontrakcie tym nadto akcyonaryusze dziennik fundu
jący, oddają go wprawdzie do dyspozycyi Stowarzyszenia 
Ziemiańskiego, ale o tyle tylko, o ile tego c e l e  p r o -  
g r a m a t e m  S t o w a r z y s z e n i a  z a k r e ś l o n e  w y m a 
g a ć  m o g ą .

Że dziennik „ P o l s k a 14 jest dziennikiem politycznym, 
niepodległym i od Stowarzyszenia Ziemiańskiego zupeł
nie niezawisłym, świadczy programat jego w N. 1. ogło
szony, będący programatem nie „ S t o w a r z y s z e n i a 44 
ale „ d z i e n n i k a 44, w którym też d la tego  żadnej wzmian
ki o Stowarzyszeniu nie ma.

Ze artykuły w dzienniku „ P o l s k a 44 ó ile Stowarzy
szania dotyczą, są  czytane i kontrolowane przez wydział, 
dzieje się to n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e  r e d a k c y i ,  która 
przez niewiadomość mogłaby łatwo ubliżyć celom Sto
w a rzy szen ia , a  tego uniknąć pragnie; okoliczność przeto 
ta, zamiast dowodzić, że Stowarzyszenie jest  Stowarzy
szeniem politycznem, dowodzi tylko, z jaką  troskliwością 
i samo Stowarzyszenie i redakcya przestrzegają, ażeby 
na karb Stowarzyszenia nie było nic kładzionem, za co 
jedynie dziennik jako organ polityczny jest odpowie
dzialnym.

Ze dążność i zasady dziennika „ P o l s k a ^  wszyscy 
członkowie Stowarzyszenia jako obywatele pojedyńczy 
podzielają, jest rzeczą niezaprzeczoną i dowodem tego 
je s t ,  że wszyscy bez wyjątku są  jego abonentami, wielu 
zaś akcyonaryuszami; ale z tego nie wynika bynajmniej, 
żeby Stowarzyszenie, jako c i a ł o  m o r a l n e ,  proklamo
wało się wyznawcą tych lub owych zasad politycznych, 
bo przyznawanie się do wiary politycznej jakowej i jej 
propagowanie, mieści się po zagranicami działania Sto
warzyszenia jako korporacyi.

Że artykuł w N. 11. napisanym był nie w celu scho
wania Stowarzyszenia za parawan redakcyi, a tern mniej

w skutku zjazdu członków na posiedzenie generalne; ale 
tylko był prostą odpowiedzią na zarzuty „Jutrzenki^, do
wodzi:  że drukowany d. o. Września, musiał bydź na
pisany przynajmniej d. 2go, azatem w czasie, kiedy jeszcze 
ani jeden z członków na ziazd nie przybył, bo wszyscy 
prawie przybyli do Lwowa w sam dzień posiedzenia, to 
jest d. 6go.

Że ogół Stowarzyszenia nie potępiał wcale postępo
wania wydziału w sporze z Radą narodową, że mu się 
ani śniło nalegać o pogodzenie się z nią etc., dowodzi 
uchwała zgromadzenia, na posiedzeniu generalnem z d. 
6. b. m. zapadła, a w N. 13. pisma naszego ogłoszona, 
na drodze której, p o m i m o  w n i o s k u  wydziału który 
proponował, żeby zrobić krok jakiś zakończenia waśni, 
Zgromadzenie przejęte słuszną indygnacyą na postępo
wanie Rady narodowej, j e d n o m y ś l n i e  w n i o s e k  t e n  
o d r z u c i ł o  i postanowiło: że nie zachodzi ż a d n a  p o 
trzeba czynienia jakichkolwiek kroków z strony Sto
warzyszenia.

Wiadomość przeto przez Gazetę narodową udzielona, 
„ iż  w y d z i a ł  i r e d a k c y a  do  u n i e w a ż n i e n i a  s w y c h  
„ r o b o t  d o t y c h c z a s o w y c h ,  o r z e c z o n e g o  j a k o b y  
„ p r z ę z  w a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  n i e  p r z y z n a l i  s i ę “ , 
jest n o w e m  k ł a m s t w e m ,  któremi Gazeta narodowa 
od początku swego istnienia zapełnia kolummy swoje.

Oprócz powyższego atoli kłamstwa, Gazeta narodowa 
pyta jeszcze redakcyą, kiedy to rząd miejscowy życzył 
so b ie  w e jść  w  p o ro zu m ien ie  z Radą narodową? Stowa
rzyszenie zaś; aby raz oświadczyło wyraźnie: przeciw 
komu to zamyśla bronić własności i kto to na nią dybie?

Na pytanie sobie stawione odpowiada redakcya! i od- 
seła Gazetę narodową do N. 13go „ P o s t ę p u j  w któ
rym oprócz historyi negocyacyi odbytej w tej mierze z 
gubernatorem, znajdują się ogłoszone i warunki, które 
dwaj członkowie Rady narodowej, zasiadający w począt
kach w rądzie Gubernątorskiej, temuż gubernatorowi zło
żyli i od ktąrych przyjęcia udział Rady narodowej w 
radzie gubernątorskiej uczynili zawisłym; odseła nadto 
do okoliczności , iź pomienieni członkowie Rady naro
dowej, w skutku nieprzyjęcia warunków podanych, z ra
dy gubernątorskiej wystąpili.

Na pytania sobie stawione odpowiada Stowarzysze
nie, a wprawdzie co do pierwszego: przeciw komu
zamierza bronić własności?., że ją  zamierza bronić prze
ciw rządowi, gdyby ją  patentami podobnemi do patentu 
z d. 17. naruszać chcia ł;  przeciw sejmowi, gdyby 
wnioski takie jakkim dep. Borkowskiego chciał uwzglę
dniać; przeciw dziennikom takim jak  był „ P o s t  ę p“  
i jakim jest do dziś dnia G a z e t a  N a r ó d  o- 
w a ; przeciw nareszcie wszystkim agitatorom jawnym 
i skrytym, urzędowym lub nieurzędowym, którzyby w czyim- 
bądż imieniu chcieli ponawiać agitacye, jakich kraj 
był w kwietniu r. b. teatrem!

*



Co do  d ru g ieg o  zaś ,  k to  to dybie na w ła s n o ś ć ?  o d 
p o w ia d a  S tow arzyszen ie  k r ó tk o ,  bo chce  u n ik n ąć  c ią 
g łe g o  pow ta rzan ia  aż nad to  znanych r z e c z y ,  o d p o w ia 
d a  p rze to ,  że na  te  w ła sn o ść  dybie „ G a z e t a  N a r o -  

d  o w a.“

W  Nr. 109 Gazety, n a ro d o w e j ,  czytamy w ar tykule  
„ w y b o r y  w y d z i a ł u  m i e j s k i e g o ^  n a s tę p u ją c y  u s tę p :  
„z a m ie rza ją  oni w iec  ludność  m ie jsk ą  podzie lić  na na- 
„ r ó d  w łaścicie li  i n iew łaśc ic ie ł i ,  na p r z y  w i l e j ó w  a n y  e h  
„i  n i e p r z y w i l e j o w a n y c h a  etc. etc.

Z d a n ie m  wiec Gazety na rodow ej w ł a s n o ś ć  je s t  
p r z y w i l e j e m ,  a gdy  my wszyscy azatein  i G azeta  n a 
ro d o w a  na zn iesien ie  przyw ile jów  n a s ta je m y ,  tylko nie 
wszyscy w ła sn o ść  pom iędzy  p r z y w i l e j e  liczymy, w y p a 
d a  z tego , że G azeta  N a ro d o w a  o g ła sz a ją c  w ł a s n o ś ć  
p r z y w i l e j e m  i d o m a g a ją c  s ie  z n i e s i e n i a  p rzyw ile
jów, dybie tern sam em  na w ła sn o ść  i zniesien ia  jej żąd a .

W  takich  wiec an lysocyalnych d o k try n ach  Gazety  
na ro d o w e j ,  upa tru je  S tow arzyszen ie  zam ach  na w ła sn o ść ,  
chociażby  n aw e t  u d o w odn ionem  było , że G aze ta  n a ro d o 
w a  nie wie bardzo  często , co sam a  p isze  i głosi.

Dopełn iw szy  o b o w iązku  odpo w ied zen ia  na uczynione 
nam  py tan ia  i zarzuty , poczuw am y sie  także  do ob o w iąz 
ku  zapytan ia  o w iele  rzeczy z naszej strony.

W  Nrz. 117 . Gazety N a r o d o w e j ,  zna jdu jem y s p r a 
w ozdan ie  z po s ied zen ia  R a d y  n a ro d o w e j ,  o d b y t e g o  w  d.

14. b. m. Z sp ra w o z d a n ia  teg o  dow iadu jem y  sie, że 
w n iosek  obyw. M a i  i s z a ,  ażeby R ada  N aro d o w a  nie w d a 
w a ła  sie w  k w e s ty ą  w yborów  m ie jsk ic h ,  czyli racze j ,  
m ó w ią c  s łow y  Gazety  na ro d o w e j ,  żeby d o p u ś c i ł a  wy
b o r ó w ,  u p a d ł  dla tego  ty lko ,  że p rezy d u jący  ró w n o ść  
g ło só w  ro zs trzy g n ą ł  p rzec iw  n iem u g a łk ą  c za rn ą .  Ubo
lewamy b ard zo  n ad  o w ą  g a łk ą  c z a r n ą ,  bo w dw a dni 
po tem  p o kaza ło  sie  zaraz ,  żeby był p re z y d u ją c y  da lek o  
lepiej z ro b i ł ,  gdyby je j  był w cale  nie daw a ł .  O d rz u 
cen iem  bow iem  w n iosku  obyw. M a l i s z a ,  R ada  n a io d o w a  
p o s tan o w iła  oczywiście  w d a ć  sie  w k w e s ty ą  w y b o r ó w  
i takow ych n i e  d o p u ś c i ć .  W  dw a dni atoli za ledw ie  
czytamy ak t  od niej po ch o d zący ,  k tó rem ubyśm y  nie dali 
n igdy  w iary , gdybyśm y go nie mieli p rzed  oczyma. Czy
tam y bowiem  ani mniej ani w iecej,  j a k  tylko: że R ada  
n a ro d o w a  uzn a jąc  u s ta w ę  w y b o ro w ą  m ie jsk ą  za  n i e 
z g o d n ą  z d u c h e m  c z a s u  i n a r o d u ,  p r o t e s t u j e  
przeciw" takow ej i wzywa w szystk ich  m ieszkańców  m ia
s ta  L w o w a ,  ażeby  tak że  p rzec iw  n i e j  p r o t e s t o w a l i !  
m im o to je d n a k  t a  s a m a  R ad a  N a ro d o w a ,  wzywa tym 
sam y m  ak tem , t y c h  s a m y c h  m ieszkańców  L w ow a, żeby 
d o  w ydzia łu  m iejsk iego , o b s t a j ą c  z a w s z e  p r z y  p r o -  
t e s t a c y i  ( ? ? ! ! ) ?  w ed le  j e d n a k  us taw y  z a p r o t e s t o w a 
n e j  w y b ie ra l i ! ?

Czytając  coś p o d o b n e g o ,  nasuw a nam  sie mimowol
nie  py tanie: czy to pub liczne  życie nasze  je s t  ja se łk iem  
B ożego  n a ro d zen ia ,  d a n e m  Radzie  narodow ej do zab a 

w y?..  czy ci co a k ta  takie  w imieniu ca łeg o  k ra ju  p is z ą  
i p u b l ik u ją ,  p o czy tu ją  obywateli za  dzieci,  lub też sam i 
s ą  d z iećm i?  Z okazyi w yborów  na  sejm , czytaliśmy t a 
k ą  s a m ą  p r o t e s t a c y ą  Rady na rodow ej i takie  sam e 
później w e z w a n ie ,  żeby  w y b i e r a ć  m i m o  p r o t e s t a : 
c y i ,  aza tem  ro b ić  to ,  p rzec iw  czem u sie p ro te s tu je ? ! . .
I to m a bydź w ład za ,  w y o b ra ż a ją c a  o p in iją  ca łeg o  k ra ju ?  
i to m a bydż ak t  pub liczny  w ła d z y ,  k tó ra  sie  nazywa 
m o r a l n ą  i o ś w ia d c z a ,  że stoi na s traży  sw obód pub li

cznych ?

Albo R ada  n a ro d o w a  nie wie co to je s t  p ro te s tacy a ,  
a lbo  sobie  też z ca łego  k ra ju  ż a r tu j e !... P ro te s ta c y a  p r z e d  
d o p e ł n i e n i e m  jak ie g o  ak tu , j e s t  z ac iągn iec ie  o bow iąz 
k u ,  żeby  w tak im  zap ro tes tow anym  akc ie  żad n eg o  nie 
b ra ć  u d z ia łu ;  p ro te s tacy a  p o  d o p e ł n i o n y m  a k c i e ,  
jest volum s e p a ra tu m  m niejszości i a p p e la c y ą  zwykle do 
do opinii publicznej, a czasem  i do przysz łośc i,  .ledna i d ru 
g a  j e s t  ak tem  logicznym i nie ubliża  zd row em u rozumowi. 
Czytam y co dzień liczne p ro te s tacy e  cz łonków  sejm u w ie d e ń 
sk iego .  p rzec iw  tej lub owej uchw ale  sejm ow ej. P ro te s ta c y e  
te d o w o d zą ,  że p ro te s tu jący ,  w otowali p rzec iw  uchw ale ,  a  nie 
u trzym aw szy sie P rzY zdan iu ,  u roczystym  ak tem  przyztiali sie 
d o  opinii p rzec iw nej i appe llow ali  do przysz łośc i! . . .  Kiedy 
p. C h a t e a u b r i a n  d  p ro te s to w a ł  p rzec iw  zniesieniu  
d z i e d z i c z n o ś c i  p a ró w ,  w yszed ł  z izby p a ró w  i do 
n i e d z i e d z i c z n e j  nie n a le ż a ł ;  k iedy  p. lvnrtil G i r a r -  
d i n  p ro te s to w a ł  p rzec iw  votum izby d ep u tow anych  tran 
cuzkich  w  kw estyi re fo rm y ,  w y szed ł  na tychm iast z izby

i podał sie do dymissyi, jak sie opinija jego  nieutrzyma- 
ł a !... kiedy przed kilką dniami ten sam publicysta, pro
testował przeciw samowoli zawieszania dzienników i żą 
dał, żeby zaw ieszenie  to nastepywało w skutku wyroku  
są d o w eg o ,  a izba inaczej roztrzygła, odstąpił od redakcyi 
dziennika „ la  p r e s s e “ i nie poddał sie temu, p r z e 
ciw" c z e m u  p r o t e s t o w a ł .  Postępow anie takie dow o
dzi ,  że protestujący byli to wszystko ludzie g łębokiego  
przekonania, wielkiej wiary w r a z  przyjęte zasady, żela
znego w nich wytrwania, niepospolitego charakteru i dzia
łający konsekwentnie , w edle  tego przekonania, tej wiary 
i tego charakteru! Ale żeby w e czwartek protestować  
przeciw u s t a w i e  o w y  b o r  a cl i  i kraj cały do pr p-  
t e s t o w a n i a  p r z e c i w  n i e j  w yzyw ać; żeby we czwar
tek u chw alać , że sie wyborów n i e d o p u ś c i ,  a w P o 
niedziałek znowu ogłaszać , że o b s t a j ą c  p r z y  prote- 
stacyi, należy jednak robić to, przeciw czemu sie p r o t e 
s t u j e ,  ( ? ! )  że p r o t e s t u j ą c  przeciw ustawie, s łuchać  
jej jednak trzeba i wybory wedle tak zaprotestowanej  
dopełn ić  w y p a d a ! ! ? & ie s t  to zdaniem naszem s u  mm  u m 
n o n s e n s u ,  na j u t » i e  tylko zdobydż m ożna; jest  to 
żartować sobie z cajegii kraju; jest to s łow em  bawić sig  
w  urzędowanie, nie f i l m u j ą c  ani jeg o  powagi, ani jego 
zadania, ani też godności.W

Ale nie dosyć n&, tein jednem dziele Rady narodo
w e j !.. Na tern s a m e m  posiedzeniu trzeci wniosek p. B o 
b r z a ń s k i e g o :  „aby %vyborcy na sejm w iedeński ( ? )
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w ybrali  n a t y c h m i a s t  ( ? )  k o m issy ą ,  d o  u ł o ż e n i a  p r a 
w a ( ! ? )  na obszern ie jsze j  p o d s ta w ie :  i aby to  p raw o  
w y b o r o w e  ( ! )  p rzez  osobną, d e p u ta c y ą  do g u b e rn a to ra  
( ! )  d o  p o t w i e r d z e n i a  ( ? ? ! ! )  p rz e s ła ć ,  u trzym ał się 

19 g łosam i p rzec iw  1 6 .! !
R a d a  N aro d o w a  p r z e to ,  z am ien ia jąc  podobny  w nio

sek  w  u c h w a łę ,  w yznała  tern sam em  w o bec  ca łego  
k ra ju ,  że w ed le  n ie j ,  .wyborcy na depu tow anych  se jm o 
w ych, m a ją  w ład zę  p i s a n i a  p r a w  w naszym  k r a j u ( ! ! )  
tudz ież ,  że tak  n ap isan e  p raw a ,  g u b e r n a t o r  z a t w i e r -  

j  d z a i ! ?
Z d an iem  n a s z e m ,  w ład za  f i z y c z n a  o p ie ra  s i ę  n a  

s i l e :  w ład za  m o r a l n a  ( j e ż e l i  s i ę  j u ż  m a m y  z g o 
d z i ć  n a  t o ,  ż e  i s t n i e j e  n a  ś w i e c i e  j a k a  w ład za  
m ora lna)  w ład za  tedy  m o r a l n a ,  pow innaby  się  o p ie rać  
kon ieczn ie  n a  r o z u m i e .  Z w y p a d k u  w otow ania  nad  
m onstrua lnym  w niosk iem  p. D obrzań sk ieg o  p o kazu je  się, 
że tylko I 6 tu  cz łonków  R ady  n a ro d o w e j ,  p o s ia d a  kwali- 
fikacye p o trzebne  n iezbędn ie  cz łonkom  m oralnej w ładzy ,
19tu z a ś ,  że n a  tych kw alif ikacyach  oczywiście  z b y w a ;  
a gdy p ow szechn ie  w ia d o m o ,  gdzie  się tych kw alif ikacji  
nabyw a , życzemy w in te re ss ie  ogó łu ,  żeby i m otor i wię- 

, k szo ść  w ł a d z y  m o r a l n e j ,  zechcieli s ię  w p rzódy  o ich 
nabycie  p o s ta ra ć ,  zanim  p o s ią g n ą  po zaszczyt r a d z e n ia  i 

s tanow ien ia  o in te re ssach  ca łeg o  k ra ju !

Lamartiite po raz drugi oskarżycielem Polaków .

1 A l f o n s  L a m a r t i n e ,  śp ie w a k  „ r o z p a m i ę t y w a l i  

p o e t y c z n y c h 11 ( M e d i t a t i o n s  p o e t i q u e s ) ,  z ło topłyn- 

ny dz ie jopis  Ż irondynów , ten  sam  L a m a r t i n e  k tó iy  w 
liście swoim do K a z i m i r z a  D e l a v i g n e  od m alo w ał  tak  
w ^m ow nem i kolory  swój w s trę t  do w szelkiej w olności,  
zyskanej na  d ro d z e  rewolucyjnej (* ) ,  dziś zaś w tylu 
p rz e m o w a c h ,  w  tylu o d ezw ach ,  p rzyzna ł  się znowu do 
wiary, że  r e w o l u c y j n a  w ł a ś n i e  w o l n o ś ć  j e s t  j e g o  
b ó s t w e m  i. najwyższym tryum fem  p ra w  przyrodzonych  
c z ło w ie k a ! . . .  A l f o n s  L a m a r t i n e ,  dz ies ięćk ro tny  a p o 
s ta ta  g ło śno  p rok lam ow ane j w iary swojej , dzis poe ta ,  
ju t ro  p u b l i c y s ta ,  dziś w o jaże r  na w zór  feudalnych  
n iegdyś  baro n ó w  f r a n c u z k ic h , ju t ro  p rzew odn iczący  
bankie tom  i mityngom m ałom ieszczansk ie j  opozycyi 
xv Maęon ; dziś  le g i ty m is ta , ju t ro  I" ilipista ; dziś kili- 
p i s t a ,  ju tro  znów rep ub likan in  i g łow a prow izorycznego  
r z ą d u ,  z b u d o w an eg o  na ru in ach  m onarch ii ,  k tórej się tyle 
k ro ć  razy o św iad cza ł  bydż zw olennik iem  i s łu g ą '* — ten 
sam  pow tarzam y  A l f o n s  L a m a r t i n e ,  zmienny ja k  
C h a m e le o n ,  w ed le  tem p era tu ry  politycznej i natchnien ia  
n am ię tn o śc i ,  pozosta ł  p rzec ie  w iernym  je d n e j  tylko za
sadz ie ,  je d n e j  w ierze ,  a t ą  je s t  n ien aw iść  do Po laków .

W  nam ienionym  wyżej dzie le  „ H i s t o r y a  Ż i r o n d i -  
n ó w "  tak  się przy  okazyi missyi D ium uriego  w yraża 

o polsk im  na ro d z ie  (*).

(* ) P a ris  1824.
l / )  H istn ire  d es G irondins P a ris  1841 Tom U pg- l a i .

„Ale a n a rc h i j a ,  len zły duch p o ls k i ,  r o z p rz ę g ła  n ie  
„ d łu g o  zw iązek  naczeln ików . J e d e n  po  d rug im  s p rz e d a -  
„ w a ł  się Rossyi. W szyscy  chcieli m ieć  zaszczyt w y łą 
c z n y  zbaw ien ia  o jc z y z n y , lecz każdy p rzen ió s ł  je j  
„ śm ie rć  nad ż y c i e , ja k  tylko sp o s trzeg ł  , że  życie
„ to  m ogłaby  bydż  w in n ą  usiłow aniom  i z a s łu d ze
„ryw ala  ! . . . S a p ie h a  je d e n  z g łów nych  naczelników , 
„ p a d a  o f ia rą  m a ssa k ry  swych w łasnych  żo łn ie rzy ;  P u 
ł a w s k i  r a n n y ,  d o s ta je  się w ręce  M osk a l i ;  Z a re m b a  
„ z d ra d z a  o jczyznę ;  O gińsk i osta tn i z w ie lk ich  po lsk ich  
„ p a t ry o tó w . podnośi  p o w stan ie  na  L itw ie w  tej sam ej
„ w łaśn ie  chw ili ,  k iedy  M ałopo lska  p o d d a je  się  i b ro ń  
„ s k ła d a :  opuszczony od w szystk ich  i zm uszony do ucieczki, 
C h r o n i  s ię  do G d ań sk a  i tu ła  p rzez  lat 30  po  E u ro p ie  
„i A m eryce , u n o sząc  w sercu  obraz  ojczyzny. 1 iękna  
„M niszchow a g aśn ie  pod c ięża rem  boleści za tra ty  imie-
„ n ia  P o lsk i ,  a D ium urie  oblawszy łzami zgon tej hero i-  
„ n y , uw ie lb ianej w k ra ju  gdzie  j a k  sam  p o w ia d a ,  ko- 
„biety więcej m a ją  m ęzk iego  d u c h a  aniżeli mężczyźni, 
„k ru szy  swój oręż  i opuszcza  kra j  a ry s to k ra c j i  be? ludu, 
„ c isk a ją c  m u  w o bec  św iata  na p o żeg n an ie  nazw ę „ „ a z j 
a t y c k i e g o  n a r o d u . "

l a k  lekkom yślny w yrok  o rzek ł  o naszym  narodz ie  
dzie jop is  Ż yrond inów , bo h a te ró w  rewolucyi lrancuzkie j ... 
a  jeż l i  zw ażym y, że p isz ą c  go, nie ra c h o w a ł  s ię  ani z 
c z a s e m ,  ani* z ok o liczn ośc iam i,  ani z p o łożen iem  n a ro d u ,  
p a s s u ją c e g o  się  z b łędam i w łasne j politycznej o rganizacyi,  
i z sp isk iem  na jeg o  dem o ra l izacy ą  i z u p e łn ą  z a g ła d ę  
u k n u ty m ; p rzyznać  będziem y m usieli,  że nie w iedz ieć  co 
w  nim w ięc ej  p o d z iw ia ć ,  czy le k k o m y ś ln o ść  h is to ryka , 
czy też bezczelność  sęd z ieg o ,  p o tę p ia ją c eg o  n a jn ieszczę 
śliwszy naród  na św iec ie ,  nie zn a jąc  ani j e g o  po łożen ia ,  

ani historyi.
W yrok  ten znalazł swoich p a r tn e ró w  i pa tryoc i  po l

scy odpisali  h istorykowi ro ja liśc ie  na  jego  o sz c z e rs tw a ,  

tak  j a k  należało .
Ale h is toryk  lo ja lis ta  zos ta ł  w iernym swej n iechęc i 

ku P o la k o m ,  mimo bluzy i frygijskiej czapki rep u b l ik a 
n ina!..  T rzech m ies ięezn e  bożyższcze t łum u, do zn a ł  zwykłego 
losu  k a p ła n ó w  tej n ies ta łe j  bogini,  k tó rą  p o p u la rn o śc ią  
zowiemy. W y p ad k i  cze rw co w e s trą c i ły  go z w ysokości 
dogatu  nowej repub lik i  w sze reg i  l u d u ,  k tóry  z swej 
s trony p o sp ie szy ł  mu d ać  uczuć , j a k  to sm aku je  n iew dzię
czność  i n ie sp raw ied liw ość .  P o e ta  atoli p ro k o n s u l ,  nie 
z rzek a jący  się ja k  w idać  nadziei o d eg ran ia  raz  je szcze  
roli na scen ie  politycznego św ia ta ,  chwycił na nowo za 
p ió ro  i w b ro sz u rc e  ,, I r o i s  m o i s  a u p o u v o i i  ( ) 
t łóm aczy  się p rzed  try b u n a łem  opinii publicznej z za
r z u tó w ,  jak iem i 3ch m ies ięczn ą  je g o  a d m in i s t r a c ją  obrzu
cono. W  p isem k u  tern zna jdu jem y nas tęp u jący  us tęp , d o 

tyczący  znowu P o laków .
W  tym sam ym  czas ie ,  d em okrac i  polscy w ystąp ili  

p o ” raz  p ie rw szy  z usi łow aniam i s w o j e m i ,  n ad u ży w a jąc  
j jS y m p a ly i  F rancy i  .11, s p ra w y ,  k tó ra  jej s a w s s e  h y t .

(* ) P a ris  1848 ch ez  M i c h e l  l . c r j f .

/



d ro g ą .  N iek tórzy  z nich pos tanow ili  narzuc ić  ty m czaso 
w em u  rząd o w i godz inę  i sp raw g  P o lsk i ,  w  m ie jsce  g o 
dziny i sp raw y  F r a n c y i ;  a to zm ien ia jąc  p o p u la rn o ś ć  
s p ra w y  polskiej  w  in s tru m en t  zabu rzen ia  ! P rzysz li  w igc 
w  nocy do  m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch :  „ jeże l i  ju- 
„ t r o  z r a n a “  rz e k ł  do mnie je d e n  z ich m ów ców  „ r z ą d  
j ,p row izo ryczny  nie będzie p ro k lam o w ać  wojny o P o l s k ę ,  
„ ju t ro  po  po łudn iu  o godzinie  drugie j zn iesiem y go na 
„ c z e le  6 0 ,0 0 0  ro b o tn ik ó w , k tó rych  w wtym celu po d b u -  
„rzy liśm y , i na  k tó rych  czele uderzem y  na ra tu s z a

„G dyby  F ra n c y a  m ogła sc ie rp ie ć “  od p o w ied z ia łem , 
„ żeb y  je j  rz ą d  p a d ł  of ia rą  sp isk u  cu d zo z iem có w , k tórym  
„u d z ie la  w p raw d z ie  gośc innośc i,  ale z ap rzecza  w ładzy  r z ą 
d z e n i a  s o b ą ,  trzebaby  w przódy , żeby  ze sz ła  do rang i  na- 
„ r o d ó w  bez ojczyzny^ (!) ( d e s  n a t i o n s  s a n s  p a -  
t r i e ? ! )

Możnaż d ad ź  w ia rę  podobnej  p o tw arzy ? ! .  Możnaż p rzy 
p u śc ić  żeby d em o k rac i  p o lsc y ,  mogli się zdobydź na 
czyn podobny  w k ra ju ,  k tó reg o  op rócz  że mu zaw dz ię 
czali g o ś c in ę ,  pom ocy nad to  p ragnę li  i p o t rz e b o w a l i? !  
Możnaż p om yślić ,  żeby pod n iecan iem  zab u rzeń  we F r a n 
cyi,  chcieli j ą  ją t r z y ć  p rzec iw  sobie  w tej sam ej chwili, 
w  k tóre j im na jp ros tszy  rozum  w skazyw ał po trzeb ę ,  
sk a rb ien ia  sob ie  jej p rzy jaźn i? !

Je s t  to o szczers tw o  za nadto  ja w n e ,  aby u k o g o k o l
w iek  m ogło  zna leść  w iarę .  Z w racam y  nań u w ag ę  naszych  
ro d ak ó w , k tórzy obecni dzisiaj w k ra ju ,  byli m oże ś w ia d 
kam i pos tęp o w an ia  dem okracy i  naszej w chwili, o k tóre j 
L am art in e  w sp o m in a ;  i wzywamy ich w imieniu h onoru  
p o ls k ie g o ,  n iechaj z a d a d z ą  uroczysty fa łsz  pow ieśc i  by
łe g o  m in is tra  sp ra w  zagran icznych  we F r a n c y i ,  niech 
go zaw stydzą  p rzed  św ia tem , s ieb ie  zas  niech oczyszczą  
z zarzutu , który ca łem u  narodow i u b l i ż a !

Słowo o podziale szlachty polskiej na kategorye.

K ażde  s tó lecie  m a sw oje choroby, tak  fizyczne ja k o  
i po li ty czn o -m o ra ln e ! Do tych osta tn ich  należy w  naszym 
c z a s ie ,  inanija  oddz ie lan ia  się na ro d o w o śc i  i tw orzenia  
s t ro n n ic tw ;  i tak  S e rb o w ie  nie c h c ą  należyć do W ęg ie r ,  
liaś i  Rusini n ie c h c ą  bydź P o lak am i.  Lecz  nie dosyć na 
te rn ,  p rzew ro tne  g łow y w chęci w yw ołan ia  zapew nie  
w iększego  je szcze  zam ieszan ia ,  c h c ą  dz ie lić  n a sz ą  sz lach 
tę  na  d w a  o b o z y ,  u trzym ując , ja k o b y  u nas  d w o j a k a  
s z la c h ta  is tn iała . J e d n a  k tó rą  zow ią  a r y s t o k r a c y ą ,  
a  d ru g a  k tó r ą  m ianu ją  s z l a c h t ą  po p ros tu .

Gdyby tw ie rd zen ie  tak ie  pochodziło  od ludzi nie 
o św ieconych ,  m niejby nas  dz iw iło ,  gdyż ci zwykli wy
na jdyw ać różn icę  m iędzy  lu d ź m i ,  w  go rszem  naw et lub 
lep szem  p o m ie sz k a n iu ,  w mniejszych lub w iększych  z a 

sobach  i nie u zn a ją  innej wyższości p ró cz  p ieniężnej, 
tak  zwanej P l u t o k r a c y i .  Lecz  n ie s te ty ! p o d z ia ł  sz lach 
ty n a  dw a ob o zy ,  pochodzi od ty c h ,  k tórzy s ię  sami 
przezw ali  i n t e l l i g e n c y ą ; od ludzi k tórzyby p rzec ie  
lepiej od innych pow inn i znać dzieje  na szeg o  narodu . 
Z d a n ia  ich prze to  nie m ożem y p rzy p isać  czem u innem u, 
tylko n ieszczęsnej i tyle w rogom  naszym pom ocnej chęci 
rozdw ojenia .

Nie na czasie  zap ew n e  w spom inać  te raz  o H erb a rzu  
N i e s i e c k i e g o  P .  J. p o d  ty tu łem  k o r o n a  P o l s k a  
i t. d., a le  że to dzieło  j e s t  ważnym  zabytk iem  h is tory
cznym , odw ołu jem y się do n iego, a k a ż d a  n iem al jeg o  
k a r ta  o k a ż e ,  ile mylnem je s t  tw ie rd zen ie ,  ja k o b y  u nas  
były d w a  r o d z a j e  szlachty.

P o lsk a  była r z e  c z  ą p  o s p  o I i t ą ,  a jeże l i  przyjmiemy 
z a s a d ę ,  że te rodziny n a leżą  do a ry s to k ra c y i ,  k tórych 
cz łonkow ie  zas iada li  w s e n a c ie ,  toć  k rz e s ła  sen a to rsk ie  
o b sad zan e  bywały p rze ró żn em i na p rzem ian  rodzinam i. 
Zapy ta jc ie  się  p a n o w ie ,  k ażd eg o  niemal czy to więcej 
z a s o b n e g o ,  czy na mniejszej z ag rodz ie  o s iad łeg o  sz lach 
c ic a ,  czy w je g o  rodz ie  nie było s e n a to r a ?  a wszyscy 
d o w io d ą ,  że mieli an ten a ta  w o je w o d ę ,  kasz te lan a  lub 
s t a r o s t ę ,  tym łacn ie j c h o rążeg o  lub p o d k o m o rzeg o .  Dla 
tego  też u n a s  tytuły h r a b i e g o  lub b a r o n a ,  nie miały 
nigdy ża d n e g o  zn a c z en ia ,  p e w n ą  a lbow iem  je s t  rzeczą ,  
że każdy  sz la c h c ic ,  gdyby się był o tę g o d n o ść  u b ieg a ł  
z a  p a n o w a n i a  n  p .  M a r y i  T e r e s s y ,  b y ł b y  j ą  n iezaw o d 

nie o trzy m ął ,  m a ją c  do  niej ró w n e  p r a w a ;  bo któryż nie 
liczy se n a to ra  w swym ro d z ie ?  A że tego  uczynić nie- 
chcieli lub z an ied b a l i ,  nie w ynika z tego , ażeby  przezto  
niemieli bydź j a k  to m ów ią  k a r m a z y n o w ą  sz lach tą .

O rdynacyj w P o ls c e  mieliśmy trzy tylko ; k tó re  to 
trzy dom y inożnaby w łaśc iw ie  liczyć do różn iące j się 
od innych a r y s t o k r a c y i ;  lecz że ordynacya  K s iążą t  
O s t r o g s k i c h  d aw no  ro z s z a rp a n ą  z o s t a ł a ,  w ięc tylko 
dw a dom y pozo s ta łe  u trzymywały się  d ługo  przy n ie n a ru 
sza lności swych do s ta tk ó w  i dos ta tk i  też te s tanow iły  
u nas  c a łą  różn icę!  Bogaty bow iem  szlachc ic  u trzym u
j ą c  uboższych na swym d w orze ,  l iczniejszych s tronn ików  
na sejmy i obiory k ró lów  w iód ł  że s o b ą ;  lecz kto zg łę 
bił dzieje  naszej ojczyzny, wie d o b rz e ,  że  dziś je d n o  
imie było po tężn ie jsze  ju tro  d r u g ie ,  a to p o d łu g  okoli
czności tych co jo  nosili. O d w a g a  zw łaszcza  ry ce rsk a ,  
byw ała  na jw ięcej cen ioną  i w y n a d g ra d z a n ą ,  bo rzecz  j a 
sna  że ten co zdobyw ał na 1’u rk ach ,  S z w e d a c h  lub na 
T a ta ra ch  obozy, zdobyw ał razem  z niemi sk a rb y  i b o g a 
te  sp rzę ty ,  a często gęsto  i k a sz te lań s tw o  albo b u ła w ę ,  
chociaż z rodu  nie m agnatem  lecz ubogim  był sz lachci
cem !..  Ze  tu tylko wymienię he tm an a  G ą s i e w s k i e g o ,  
a lbo  n aszego  n ieśm ier te lnego  C z a r n i e c k i e g o .  Nie 
p rz e c z ę ,  że ku końcu  istnienia P o lsk i  kilka rodzin  m ia

now ic ie :  P o t o c c y ,  R z e w u s c y ,  nag rom adz iw szy  w ielkie  
m a ją tk i ,  bezp rzes tann ie  dzierżyli w ojew ództw a, lecz czyż 
m ożnow ładz tw o  tych kilku ro d z in ,  może s tanow ić  roz-



dział ini§dzy szlachtą polską i n iweczyć prawdę przy
słowia wiekami dowiedzoną że: „ S z l a c h c i c  na  z a g r o 
d z i e  r ó w n y  w o j e w o d z i e . 11? W szakże nawet po nie
szczęśliwym rozbiorze kraju; gdy lepszem  gospodarstwem  
lub przemyślnemi zabiegi niektóre drobniejsze rodziny do 
znacznych przyszły m ajątków, czyż pomimo tego że z 
uboższej wyszły  szlachty, wykluczała ich ta sama szlach
ta kiedy ze sw ego  grona?

Daremnem je s t  przeto usiłowaniem pewnych Ludzi, 
podzielenia dzisiejszej szlachty na dwa obozy, bo w tym 
dziale towarzyskich naszych stosunków, nikt ani kopców  
granicznych, ani przedziałów arystokratycznych nie wy
najdzie, a najmniej nie wynajdzie ich w tej chwili, gdzie  
wszystka nasza sz lachta, bogata czy uboga, część  mają
tków swoich dla dobra ogółu kraju w  ofiarze poniosła;  
gdzie z resztą i tę nawet różnicę, jakaby pomiędzy nią 
w  rodzie lub majątku zachodzić jeszcze  mogła, instytu- 
cye demokratyczne do szczętu n iedługo zrównoważą  
i zgładzą.

Mówić o arystokracyi rodow ej, teraz w Galicyi, jest  
to rzeczywiście  chcieć chwytać marę urojoną i szukać  
sprawie narodowej nieprzyjaciół tam, gdzie się znajdują 
tacy tylko, którzy wszyscy bez różnicy, bez wyjątku, w e
dług możności, krwią i majątkiem dla odbudowania dro
giej ojczyzny przyczynić się pragną...

W e W rześniu r, p. 1 8 4 8 .

 a  a.

Kronika w ypadków  bieżących.

L w ów  d. 21. w r z e ś n i a .  Od czasu manifestu H ad y n a- ,  
rodowej centralnej, Stowarzyszenie Ziemiańskie wzmoc
nione przeszło 40tu członkami, opłakuje dziś stratę  d r u 
g i e g o  już kollegi!.. O ile można dać w iarę Gazecie naro
dowej p. Klemens Radziejowski wystąpił z Stowarzyszenia 
i nie bez przyczyny, bo się p rzekonał,  że Stowarzyszenie 
Ziemiańskie k r a j  g u b i ! ?  Kraj więc nasz może od d. 18. 
Wrześn. spać zupełnie spokojnie!, nie zginie więcej, bo p. 
Klemens Radziejowski upam ięta ł  się na czas i z Stowarzy
szenia wystąpił.

Ciekawą atoli zawsze zostanie rzeczą , gdzie się to i 
'  kiedy szanowny ex-członek o tej tajemnicy dowiedział?, 

gdzie m u się to i kiedy objawiło niebezpieczeństwo ojczy
zny?. gdzie to i kiedy podszedł Stowarzyszenie?, i gdzie mu 
się udało pochwycić go na gorącym uczynku? W arto  żeby 

- to podał do publicznej w iadom ości ,  bobyśmy się sami 
może upamięlali i na drogę zbawienia wrócili!?

Zawsze atoli nauczającem jest przekonać się, jak to lii 
• storya nic nie przebacza, niczego nie daru je  i niczego nie 

k zapomina; tudzież, że niezmienne f a t u m ,  zmusza często i 
ludzi i imiona, że dawne długi krajowi płacą. P. Klemens 
Radziejowski wystąpieniem dziś z Stowarzyszenia zbawił

oczywiście ojczyznę!, przyjmujemy tę expijacyą w  imieniu 
18go wieku!.

W  jednym z ostatnich num erów  Gazety narodowej, re- 
dakeya tego pisma zrobiła ważne i ciekawe odkrycie. O to 
dziennik „ P o l s k a “ fabrykuje sam listy pisane do niego 
z różnych jakoby stron kr a ju ,  sam się z sobą pieści, sam 
siebie chwali etc. Redakcya Gazety narodowej ogłaszając 
to odkrycie powiada, że redaktor nasz do takiej już dosko
nałości doprowadził dziennikarstwo tutejsze! etc. etc.

Nie uwierzy redakcya Gazety n a ro d o w ej , ile nam spra
wia radości, kiedy tylko nasz dziennik może jej nastręczyć 
jaką sposobność do zadowolnienia lub do wytchnienia po 
pracy, jaką  wedle dobra publicznego podejmuje. W  nrze. 
5lym staraliśmy się ją przekonać, że o tyle, o ile to tylko 
od nas zależyć może, jesteśmy na jej rozkazy; dziś nazy
wamy się doprawdy szczęśliwemi, że lubo nie w zupełno
ści to przynajmniej w części, możemy znowu przyznać, że 
ma słuszność. Redakcya Gazety narodowej, sekret fabryka- 
cyi listów w „ P o l s c e 11 ogłaszanych, wykryła z stylu któ
rym p isan e , a który ma bydź znanym jako styl redaktora 
naszego. Musimy przyznać, że redakcya Gazety narodowej 
ma w części słuszność. Obeznani bowiem dość dobrze 
z dziennikars tw em , mamy sobie za obowiązek przestrzega
nia, żeby dziennik nasz mimo kollaboracyi, nie był mozajką 
różnorodnych stylistycznych i gramatycznych ćwiczeń. Dla 
tego względnie wszystkich ar tykułów  jak i korresponden- 
cyi nam nadsełanych, wykonywamy w  całej rozciągłości 
prawo redakcyi i lakowe pod względem zwłaszcza stylu, 
w naszej piastowej formie rektyfikujemy. Czyniemy to raz 
na zasadzie własnego p rzekonan ia ; d rugi raz na zasadzie 
wyraźnego upoważnienia, a naw et próśb naszych kollabo- 
ra to rów  i korrespondentów. Wszystko więc co Gazeta na
rodowa w  dzienniku naszym znajduje, nośi na spbie mniej 
więcej znamię jednego stylu, a czy styl ten dobry, czy zły, 
czytelnicy naśi sądzić mają prawo. W  dopełnieniu naw et 
obowiązków tego przekonania tak jesteśmy skrupulatni, że 
gdyby nas nawet sam redaktor Gazety narodow ej zaszczy
cił jaką korrespondencyą, nie moglibyśmy jej ogłosić, bez 
wyciśnienia na niej piętna tego obrzydliwego sty lu , k tóry  
nas tak szkaradnie zdradził i ręczymy, żeby Gazeta naro
dowa doniosła nazajutrz św ia tu ,  że list p. Dobrzańskiego 
pisał znów sam do siebie redaktor „ P o l s k i “. Bo tak dalece 
jesteśmy w ybredn i,  żeby nawet styl p. Dobrzańskiego nie 
znalazł w oczach naszych łaski.

Nie tak atoli stoją rzeczy co do drugiej i Ważniejszej 
połowy odkrycia Gazety narodow ej,  to jest co do treści. 
Chcielibyśmy ją  i pod tym względem zadowolnić, ale to 
nie jes t  w  naszej mocy. Treść jest własnością niestety cu
dzą, a lubo jesteśmy przekonani, że w artykule z podpisem 
O.... treść zainteressowała Gazetę narodową daleko więcej, 
aniżeli styl, lubo ciekawość wiedzenia kto jest autorem  tak be- 
zecnej treści, znajdujemy zupełnie na swojem miejscu, prze
baczyć nam jednak zechce szanowna redakcya , że jej ży
czeniu zadość uczynić nie możemy, raz dla tego, że treść 
je s t  istotnie nie naszą, drugi raz dla tego, że pan O... boi 
się figurować w kolumnach szanownej gazety jako szpieg, 
arystokrata, austryak, bajracista i jak tam w  arsenale epi
te tów  Gazety narodowej nazywają się wszyscy jej przeci
wnicy, i właśnie położył za w arunek  swej korrespondencyi, 
żeby o jego osobie nic a nic gazeta nie wiedziała.

Co do wydoskonalenia tutejszego dziennikarstwa w y
znajem y, że znowu szanowna gazeta ma w połowie słusz-
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ność. Jak nie mamy prelensyi kształcenia tutejszych dzien
ników , bo na każdego czele widzimy ludzi w prawdzie r ó 
żnych opinij ale słusznych i źrałych, lak przedsięwzięliśmy 
sobie wydoskonalić Gazetę narodową i zdaje nam się na- 
wet, że nam się usiłowania nasze już w części udały. Od 
czasu bowiem, odkąd wychodzi „ P o l s k a 11, zdaje nam się, 
że Gazeta narodowa dużo postąpiła!., i da Bóg postąpi wresz
cie na stopień, że z pamfletu jakim była d o tą d ,  przemieni 
się w  dziennik wcale przyzwoity. Życzymy tego z seica, 
i  choćby praca nasza taki tylko sprowadziła skutek , po

czytamy to sobie za nie małą wedle publicznej moralności 
zasługę.

U w i a d o m i e n i e .
A v i s  a u  x p a r e n s .

Une maison franęaise desire s’occuper de l education 
de quelques jeunes gens de familie. S 'adresser rue de H a
licz Nr. 750. au second, vis-a-vis Krynicki.

Redaktor odpowiedzialny: H ila ry  M eciszew ski.

i a d o m i e u i e.

Z  d n i e m  o s t a t n i m  b ie ż ą c e g o  m ie s ią o a ,  k o ń c z y  s ie  p r z e d p ła ta  n a  d z ie n n ik  „ P o l s k a "  za  
p ie rw s z e  d w a  m ie s ią c e  je g o  i s tn i e n ia ,  to  j e s t  za  S i e r p i e ń  i  W r z e s i e ń .

Z  d n ie m  p r z e t o  1 . P a ź d z ie r n ik a  r .  b .  z a c h o d z i  p o t r z e b a  o g ło s z e n ia  n a ń  p r z e d p ł a t y  n a  k w a r 
t a ł  n a s t ę p n y ,  t o  j e s t  n a  m ie s ią c e  P a ź d z i e r n i k ,  L i s t o p a d  i  G r u d z i e ń .

R e d a k c y a  w  z a p o w ie d z i d z ie n n ik a  „ P o l s k a "  w z ię ła  n a  s ie b ie  o b o w ią z e k ,w y d a w a n ia  g o  o d  
d . . .  P a ź d z ie rn ik a  t r z y  r a z y  n a  ty d z ie ń ;  c b o w ią z k o w i a t o l i  te m u  m im o  c h ę c i  z a d o sy c  u c z y m c  
n ie  j e s t  w s t a n i e .  D o  n ie u s u n ie te j  a lb o w ie m  p rz e s z k o d y  b r a k u  z e c e ró w , p r z y b y ła  d ru g a ,  a  t ą  j e s t .  
a g i ta c y a  lu d z i  n ie c h ę tn y c h  i  d z ie n n ik o w i i  je g o  z a sa d o m  , w y m ie rz o n a  g ło w n ie  n a  z e c e rp w  i  d r u 
k a r n ie ,  a ż e b y  d r u k u  d z ie n n ik a  „ P  o 1 s  k  a "  n ie  p o d e jm o w a li .

J a k  n ik c z e m n y m  n a w e t  ś ro d k ie m  m o ż e  b y d ź  i  j e s t  a g i ta c y a  p o d o b n a , j a k  w  o c z a c h  ro z u m u  
p ię tn u ję  p a r ty a  p rz e c iw n ą  z a s łu ż o n ą  h a ń b ą ,  j a k  j e s t  z j e j  s t r o n y  n a jz u p e łn ie js z e m  p rz y z n a n ie m  s ie  
d o'm oraln ej n iem o cy  s w o je j ,  t a k  m im o t o  j e s t  f a k t e m , k t ó r y  w  d z is ie js z y c h  z w ła sz c z a  c z a sa c h , 
p r z y s tę p n y m  j e s t  d o  z e c e ró w  i  w ła ś c ic ie l i  d r u k a r n i  , i  im p o n u je  im  do  s t o p n i a ,  ze  w y m a g a n io m  
je g o  m im o  m o że  n a j le p s z e g o  p rz e k o n a n ia ,  je d n a k  u le g a ją .

N ie o b e z n a n a  z  d r o g a m i  n ik c z e m n o ś ć i  i  t a k i c h  k o n s p i r a c y i  r e d a k c y a  „ P o  1 s k i "  ,  m u ś i  j e 
d n a k ż e  u le d z  i c h  s k u tk o m  i  p o c ie s z a ć  s ie  n a d z ie ją  j e d y n i e  ,  ż e  r o z u m  i  p r a w o ś ć  o d z y s k a j ą  d o . c  
r y c h ł o  sw e  p r a w .  n a d  „ m y ś la m i ,  ż e b y  s t a n  t a k i  m ó g ł  t r w a ć  d łu g o !  D o p ó k i  a t .  ,  t r w a n i a  , e g .  z a 
p r z e c z y ć  n ie  m o ż n a ,  d o p ó t y  r e d a k c y a  o b o w ią z k u  w  z a p o w ie d z ,  z a c i ś n i ę t e g o  d o t r z y m a ć  m e  b .d z . e  
m o g ła .  D z ie n n ik  z a te m  „ P o l s k a ,  w y c h o d z ić  b ę d z ie  o d d .  .  P a ź d z ie r n i k a  r .  b .  w t y m  s a m y m  
f o rm a c ie  i  o b j ę t o ś c i  d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń  j e d y n i e ,  t a k  j a k  d o t ą d  w y c h o d z i ł .

P r z e d p ł a t a  n a  3  m ie s ią c e ,  t o  j e s t  d o  d .  I ,  S ty c z n ia  1 8 4 D  r .  k o s z tu j e :
w  m ie ś c ie  L w o w ie  z ł r .  3  k r .  3 6  w  m . k . ,  
n a  p r o w in c y i  , ,  4  , ,  3 0  ,,

P re n u m e ro w a ć  m o ż n a  w e  L w o w ie  w  b iu rz e  d o ty c h c z a s o w e m  e x p e d y c y i  w  k s i ę g a r n i  J a n a  
s u l ik o w s k ie g o ,  n a  p r o w in c y a c h  u  w s z y s tk ic h  p o o z ta m tó w  c a łe j m o n a rc h i i .

R e d a k c y a  z a w ia d a m ia  s w o ic h  a b o n e n tó w , iż  j a k k e łw ie k  w y c h o d z e n ie  d z ie n n ik a  „ P o l  s k a *  
n ie  z a le ż y  b y n a jm n ie j  o d  l ic z b y  je g o  p rz e d p ła c io ie l i ,  p rz e c ie ż  p o d e jm u ją c  j a k  d o t , d  w y d a w n ic tw e m  
je g o  o fia rę  . p r z y m u s z o n ą  j e s t  o g ra n ic z y ć  j ą  w  n a k ła d z ie  p r z y n a jm n ie j  d o  . c i s i e  je d y n ie  p o t r z e b y .  
Z a w ia d a m ia  p r z e t o ,  iż  t a k a  t y l k o  lic z b a  e x e m p la r z y  d a ls z y c h  n u m e ró w  o d b itą  b ęd z ie , i l u  s ię  w  d . 
1 .  P a ź d z ie rn ik a  z n a jd z ie  p r z e d p ła c ic ie l i ! O c ią g a ją c y  s ie  p r z e to  z p rz e d p ła ta ,  s a m . s o b ie  p r z y p is a ć  
z e c h c ą , je ż e l i  p ie rw s z y c h  n u m e ró w  n o w e g o  n a k ła d u  n ie  d o s ta n ą .

L w ó w  d . 1 7 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8 *
H ila ry  M eciszew sk i,

Redaktor.

D rukiem  P io tra  P i l le ra  w e Lw ow ie.


